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Irena W i ś n i e w s k a  „W isienka” , c. Ignacego, ur. 20 m aja 1912 r. 
w Skutkowicach, woj. łódzkie, m ieszkanka W arszawy, podobnie jak  jej b lisc$ |j-  
m ąż i koleżanki —  przyjęła myśl o życiu pod niem iecką niewolą z nienawiścią 
i pragnieniem  odwetu. 15 października 1939 r. w stąpiła do ZW Z—A K . 
Początkow o —  w ram ach P C K  —  prow adziła na Bielanach świetlicę z dożyw ia­
niem dla dzieci z najuboższych rodzin. „Przez cały czas okupacji— pisze Irena —  
wspierał nas m oralnie i m aterialnie ks. Zygm unt Troszczyński z kościoła 
m arym onckiego, słynny A lkazar. Cudowny człowiek. On to sobie znanymi 
sposobam i konspiracyjnym i zdobyw ał środki na prow adzenie z naszą pom ocą 
działalności charytatyw nej, n a  dożywianie dzieci, na  schronisko żołnierskie, 
w którym  m ieszkało około 20 żołnierzy W rześnia, inwalidów lub tych, którzy 
utracili rodziny albo k o n tak t z nimi. Prócz tego wysyłałyśmy pięciokilogram owe 
paczki dla więźniów obozów  koncentracyjnych. Adresy zdobywał ks. T roszczyń­
ski” . W  1943 r., w ram ach odtw arzania sił zbrojnych i czynionych przygotow ań 
do powszechnego pow stania, Irena została skierow ana na kurs przygotow ania 
bojowego i sanitarnego, k tóry  prow adziła dr Jan ina  Słomczyńska, m ieszkająca 
na Żoliborzu, a następnie w raz z kilkom a koleżankam i odbyła sześciotygod­
niową praktykę w Szpitalu U jazdowskim  na oddziale chirurgicznym 7 B u d ra  
p ika Bętkowskiego. W  1944 r. w ykorzystała m ożliwość lepszego wyszkolenia 
i ukończyła kurs sanitarny, prow adzony na Bielanach przez dr W asilewską, 
m ieszkającą przy ul. K rotoszyńskiej. Przygotowały sobie wyposażenie —  białe 
fartuchy, białe czepeczki i to rby  sanitarne z zasadniczym  m ateriałem  o p a tru n ­
kowym pierwszej pom ocy. Ich kom endantka, p. Jan ina  Chełm ińska „ In k a” 
poleciła im spokojnie czekać na rozkaz. „1 sierpnia o godz. 15 jakiś 14— 15-letni 
chłopiec zadzwonił do drzwi i powiedział: o godz. 17 zb iórka na ul. Lipińskiej, to 
rozkaz. M ąż i jego b ra t mieli zbiórkę na  Żoliborzu. Ja  szybko nałożyłam  biały 
fartuch i czepek. Z to rbą  przewieszoną przez ram ię pobiegłam  na Lipińską. Przy 
pożegnaniu myśleliśmy o jednym  —  czy się jeszcze zobaczym y?” .

N a punkcie otrzym ały rozkaz, by iść po rannego na ul. K asprow icza. A  tu 
dookoła rozszalało się piekło. Z  C IW Fu (obecnie A W F) nieustannie strzelano, 
kanonada od M arym ontu , nieustanne strzały wzdłuż alei Z jednoczenia, w kie­
runku Żerom skiego, od lo tn iska bielańskiego, gdzieś od Podczaszyńskiego. 
Biegały bez chwili odpoczynku aż do wieczora.

Pierwszy ranny to  było duże przeżycie. D ostał w nogę odłam kiem  szrapnela. 
Sanitariuszki założyły prowizoryczny opatrunek, ułożyły na noszach i p rzetran­
sportow ały na ul. L ipińską do punktu  sanitarnego. Stąd ciężej rannych 
transportow ano do szpitala. Ciężko ranny został d r Rogowski, kierow nik 
schroniska na M arym oncie. Brał udział w ataku  na  C IW F —  zm arł w parę 
godzin później. R an n a  w nogę została sanitariuszka Zofia M atu ta t. Irena pełniła 
w szpitalu codzienne dyżury. D użo sanitariuszek ginęło, wiele odniosło rany, ale 
przychodziły ochotniczki z terenu zwykle przez Bielany, poza tym przekradały 
się z dzielnic, k tóre już  zajęli Niemcy. Ginęły, gdyż nie liczyły się z niebezpieczeń­
stwem, gdy trzeba było udzielić pom ocy, ginęły, gdyż często zdarzało się, że 
Niemcy, nie szanując m iędzynarodow ych konwencji, strzelali do  dziewcząt 
z opaskam i Czerwonego K rzyża.

Nie oszczędzały życia, gdyż wiedziały, jak  bardzo są potrzebne rannym  nie 
tylko dlatego, że udzielą im pom ocy, ale „naw et w idok sanitariuszek wpływa 
uspokajająco. R anny wie, że nie jest sam, że ktoś się nim opiekuje” .

Sanitariuszki spełniały jeszcze jed n ą  w ażną posługę, tym razem wobec 
zmarłych. M ajestat śmierci w niecodziennych okolicznościach wywierał tym 
silniejsze wrażenie: „w drugiej połowie września nocow ałam  w szpitalu. R oz­
budzono m nie, abym uczestniczyła w pogrzebie trzech zabitych. Doły były już 
wykopane. W ynosiłyśmy ciała na noszach. Stojący obok dołów  powstańcy 
składali je do grobów. O bok każdego ciała butelka z dokum entam i, po czym 
prędko zasypali ziemię łopatam i i szybko odeszli. Skąd przyszli, dokąd  poszli, nie 
wiem, nie pytałam , obowiązywała konspiracja” .

Pow stanie dogoryw ało. L udność ew akuow ano. „N asz punkt sanitarny m iał 
towarzyszyć zm altretow anej ludności, udzielać pom ocy rannym  i chorym. 
Jeszcze przed ew akuacją m ieszkańcy Bielan zetknęli się z barbarzyństw em  
wroga. W  noc poprzedzającą ewakuację pow stańcy przechodzili przez W awrzy- 
szew. Za udzielanie im pom ocy Niemcy obstawili wieś, oblewali dom y benzyną
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tylko dlatego, że udzielą im pom ocy, ale „naw et widok sanitariuszek wpływa 
uspokajająco. R anny wie, że nie jest sam, że ktoś się nim opiekuje” .

Sanitariuszki spełniały jeszcze jed n ą  w ażną posługę, tym razem  wobec 
zmarłych. M ajestat śmierci w niecodziennych okolicznościach wywierał tym 
silniejsze wrażenie: „w  drugiej połowie września nocow ałam  w szpitalu. R oz­
budzono mnie, abym uczestniczyła w pogrzebie trzech zabitych. Doły były już 
wykopane. W ynosiłyśmy ciała na noszach. Stojący obok dołów  pow stańcy 
składali je do grobów. O bok każdego ciała butelka z dokum entam i, j>o czym 
prędko zasypali ziemię łopatam i i szybko odeszli. Skąd przyszli, dokąd  poszli, nie 
wiem, nie pytałam , obow iązyw ała konspiracja” .

Pow stanie dogoryw ało. L udność ew akuow ano. „N asz punk t sanitarny m iał 
towarzyszyć zm altretow anej ludności, udzielać pom ocy rannym  i chorym. 
Jeszcze przed ew akuacją m ieszkańcy Bielan zetknęli się z barbarzyństw em  
wroga. W  noc poprzedzającą ewakuację pow stańcy przechodzili przez W awrzy- 
szew. Za udzielanie im pom ocy Niemcy obstawili wieś, oblewali dom y benzyną 
i podpalali. R ano do szpitala przywieziono straszliwie poparzonych ludzi, 
przeważnie kobiety i dzieci, n iektórych w stanie beznadziejnym. D r Pobiega 
dwoił się i troił, aby im pom óc, sanitariuszki pom agały. Straszne przeżycie” .

28 września Niemcy przysłali 10 sam ochodów  ciężarowych. Lżej ranni 
uchodzili n a  własną rękę, starając się wykorzystać luki w organizacji wyjazdu 
i licząc n a  bliskich sobie spoza W arszawy. Zawieziono ew akuowanych do 
Pruszkow a. N oc była straszna. Zmęczeni, głodni, spali na cemencie w ciasnocie 
i brudzie. R ano  pociągiem wyjechali do  K oniecpola, a stąd furm ankam i do 
W itowa.

Szpital rozdzielono. Irena z koleżanką przygotow ały 4 sale w szkole. Cały 
dzień trw ało odkażanie pomieszczeń, szorowanie. Po kilkunastu dniach z pom o­
cą udzieloną przez R G O  przygotow ano prycze, napełniono sienniki świeżą 
słom ą i wreszcie w znośnych w arunkach ułożono chorych w czystej pościeli. 
Przeprow adzono odwszenie preparatem  sprow adzonym  z Koniecpola. U tru d ­
nieniem było to , iż wodę trzeba było ciągnąć ze studni, ubikacje były również na 
zewnątrz budynku. Żywności dostarczał h rab ia  z sąsiedniego m ajątku. G łodu 
nie było, choć jedzenie było m ało urozm aicone. W styczniu nadciągnęła ACz, 
Niemcy odstąpili, a bolszewicy aresztowali hrabiego.

Po przejściu frontu , po  wyleczeniu rannych i chorych, szpital zlikwidowano, 
anitariuszki otrzym ały trochę żywności i wróciły do W arszawy, znaczną część[ 
rogi odbywając pieszo. U ruchom iono am bulatorium , szpital oraz izbę chorych 

na Bielanach i świetlice dla dzieci. Życie powoli w racało do  norm y. W  1947 r. 
zam. w Olsztynie. W iele czasu poświęcała pracy społecznej w organizacjach 
Ifnmhatanrki rh Odznaczona K K O O P. M W , K A K  i in.
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